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“Jest to na tuzie czetw ieńttymi pisano : 


h u vile głów, tyle- sposobów urySlenia: s: 


‘Przez co, pglomnym, W iekórrznać, dano; 
Jak tow: arzy stwo trudne do, zgodzenia: 


| Krasicki: „igra piesn vii. 
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| Bezwąłpienia y” j iay triduióyśz 
tzecz pogodzić z sobą ludzi. Jest to 
prawda od wieków znana. Rzućmy 
okiem, na wszystko, co nas otacza ; 
wszędzie 2nay dziemy” mnóstwo przy- 
kładów, które z. łatyć ością rias o nity 
przekonają. Ale móićysza o tak prze- 
starzałe maxymy , wszakże mani mó- 
wić 6 IYstydliwości. Zamietzając 6 
tak ważnćy rzeczy rozprawiać , po- 
winien byłbym, moi mili czytelnicy; 
obyczajem wszystkich aspirujących 
do mądrości gadaczów, zacząć ab ovo; 
od definicyi tćy cnoty, którąbym wy- 
dobył rp. z Monteniusza, albo jeszcze 
_ pompatycznićy, ż Arystotelesa; Pla- 
tona it. d. Gdy jednak macie wie- 
dzićć z wielkićm waszćni pódziwie- 
niem, ci Jchmościowie, nie znali by- 


_naymnićy, pomimo całćy swojéy mą= 


Dnia 25 Czerwca, 


| Czołem biję osobóm. . « Ss ee + 


drości, tego rodzaju wstydliwości, ja- 
ki mam. opisać ; nie mićycie przeto 
mnie za pozbawyionćgo erudyeyi ; do 
którey łatwoście się przyzwyezaili, 
czy tając ładowane nią Tygodniki, gdy 
śię antykyyarynśzem ną. 16% raz hie 
pokaże: 

Ws sty dhwość ta oddzielną zupek. 
nie od innych nosi cechę, i,,co wię: 
ksza ,.nam tylko samym jest wlaści- 
wą. Nikt zapewne; we, wszystkich 
cztórech częściach, świata ; w stydzić 
się swojego imienia i nazwiska nię 
pędzie „ani teź się zagniewa ; kiedy 
go kto pour zędzie nie nazwie. U nas 
wcale inaczćy się działo i dzieje. Nie 
nazwiy naprzykład kogokolwiek sę- 
dzią , choćby nim od „dziesięciu lat 
bydź przestał, alemiąnuy „ponazwi- 
sku tylko lub i imieniu ; weźmie to za 
ubliżenie: jąkby nażwiską, miało bydź 
cóś niższegó od urzędu! Epidemia 
ta rozrodzila takie mnóstwo sędzi- 
CÓW, między którymi większa półó- 
wa zawiera się ex- -sędziców , taki o- 
grom chorąży: ców , prezydentowi- 
CZÓW ; marszalkowiczów , it.p.;, ż8 
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śmiało mówie można, iż, ua wsi szcze-. 
gólnićy, żadna już nie exystuje szlą- 


checka kreatura , któraby się którą- 
kolwiek z tych godności nie zaszczy- 
cala. Tych ichmościów jeqlnak klas- 
sa, dosyć się jeszcze skromuie w poz 
równaniu z innćmi zachować umie, 
i oycowskie tylko przewierciwszy u- 
rzędy, na wnuków swych zjewać nie 
zwykła. Ale znaydują się dwa mne 
rodzaję ludzi, których manija urzę- 
"dów tak dałece oślepiła, że bez ża- 
“ dnego nawet wstydu, jak pewne isto- 
ty toi skórą, tak oni głębokićy sta- 
ropolskości antenatów ze wszelkich 
odżierając dostojeństw, wszywają się 
bez ogródki pod ich tytuły, końco- 
we tylko syllaby niekiedy zmieniw- 


szy. Są to żazwyczaąy, ci, których. 


dziwaczna fortuna obdarzywszy nie- 
ocenionym szlachectwa kleynotem, 
odmówiła razem sposobów do utrzy- 
mywania go zawsze w swojćy świe- 
tności. "Tacy, chociaż -pod nędzną 
strzechą życie prowadzą, nie mnićy- 
szą jednak miarkę „próżności mają od 
innych: gdy nie. mogą dla ubóstwa 

głowy i kieszeni, żadnego dostąpić 


urzędu, odziewają się w tyt uły pra- 


dzialów: obszórnie rozrodzone cze- 
redy skarbników; komorników,.piw- 
niczych, stolńników, it. d., zalegają 
dotąd podparte drągiem po wsiach 
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„czne lenistwo i nudy w samych na 


<czaynćy ludziom dumy nic nie ujął. 
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chaty. Wcale inaczśy z drugićmi si 
dzieje. Los umieści! ich w ogrom- 
nych, chociaż mnićy może gustow 
nych gmachach: dał im wielkie bo 
gactwa-, ale: razem skazał na wie 


wet zabawach : pojęcin ich. szczu 
ple. zbyt granice zakróślił, a zę zwy” 


Stworzenia tego rodzaju, nieprzezwy- 
ciężony wstręt mając do pracy, a 
chciwie łaknące tytułów , nie dora- 
biają się ich stopnami, ale, dla oszczę- 
dzenia kłopotów i nienaruszenia swo- 
jóy rodowitości, do piastowanego od 
oyca urzędzy ńaprzykład : wojewody 
dodawszy kuse żic a odtrąciwszy y, 
stają się tryumfalnie wojewodzica- 
mi. Właśnie z tego powodu nie mo-, 
gẹ opuścić zabawnego zdarzenia, któ- 
re pewny niemiecki wędrównik po 
kraju polskim, w tych słowach po- 
daje: n "Znaydowałem się u Pana. 
Marszałka +50 s na zaproszonym 
obiedzie , sam jeden cudzoziemiec „ 
w pośród trzydziestu niemal pola- 
ków. Pićrwszy raz będąc w tak licz- 
ném tego narodu towarzystwie, zwa- | 
żałem Pilnie każdą ich rozmowę, spo- 
sób obchodzenia się i grzeczności, 
Z naystarańnićyszćy obserwacyi na- 
koniee postrzeglem, z wielkićem mo-- 
jóm. podziwieniem , rzecz nayosos 
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bliwszą, nigdzie nieznaną, a w mojćy 


podróży naygodnićyszą wzmianki, 
"a lą jest, 


że wszystkie w Polaków 
nazwiska są obscaena, tak dalece,. że, 


"sam na sam: znaydując się dwie oso- 
_ by, nie mogą nawet wzajemnych opu- 


ścić tytułów, Przez czas trzygodzin- 
nćy uczty , nie sły szałem żadnego 


ani imienia, ani nazwiska, a wszyst- 


kich jednak z rozlicznych urzędów 
poznałem. Dostrzegłem nakoniec, że 
się nazwisk wstydziłi i za opuszcze- 
nie tytułu srodze się obrażali, co 

z własnego wićm doświadczenia, ps 
bowiem 18 letniego syna Pana Mar- 


szałka po: nazwisku, bom tylko to 


jedno wiedział, zawołałem, zapłonił 
się cały, a gdym o przyczynę tak 
nagłego wstydu zapytał, 
że nie nazywać go Marszałkowiczem, 
było to nie jemu, ale jego oycu ica- 
łéy familii srogą krzywdę wyrządzać. 
Wstydliwość ta, do takiego stopnia 
umysły M ian sae s eaa nawet 
w jednym paragonie siebie z męż- 
czyznami, co do urzędów, kładąc, ró- 
wnąż do nich pretensyą mają. Sta- 
rzy tytuły oyców z malą odmianą 
w niedostatku - swoich przyymują. 


Sam bowiem "znalem wojewodzica 


sześćdziesięcioletniego , a pewien ka- 
sztelanie miał odbywać pojedynek 
a jakimś jegomością, który go w li- 
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„wyznał mi, 
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ście Łyłałem tym nie uraczył. i t-d., 
Na tym się kończy relacya cudzo- 


. ziemea, który; że tak dzikie o nazwis- 


kach polskich utw orzył wyobrażenie, 
nie wim komu przypisać należy. Ja- 
bym tę winę nie jemu, lecz wadzie na- 
szego przyznał narodu; może się my- ` 
Ję, proszę wybaczyć: żle głów tyle spo- 
sobów myślenia ! 


RO: MALT OWOCE 


W urzędzie magistratu miasta ***, 
podzielone zostały czynności na dwa 
wydziały. , Stosownie do rozkładu 
mićyscą w ratuszu, urzędnicy pićrw- 
szego wydziału, pracowali na dru- 
gićm piętrze, a urzędnicy drugie- 
go wydziału na pićrwszym piętrze, 
W piwnicach ratuszowych znaydo- 
wał się handel winny, gdzie, tak PP. 
sędziowie , jako i strony, posiłku, 
pociechy i cierpliwości szukali. 

Pewien jegomość nazwał z tego 
wględu piwnicę ratuszową trzecim 
wydziałem, i zapewniał: że w tym 
tylko wydziale tak sędziowie, jako i 
strony, wy pogodzone mają czoło, i 
że tam wszelkie spory w ostatnićy 
instancyi,w obliczu wszystkich obec- 
nych są produkowane; a jeśliby kto, 
szukając któregokolwiek z członków 


o 


wiagistratu ,'nie znalazł go w pićrw- 
szym lub drugim wydziale, wiedy 
rzadkoby się zawiódł, gdyby kę o 
niego w trzecim zapy tal. 


Pewny pseudo - hrabia, przyymu- 
jac służącego, rzekł dó niego: „„Móy 
Bracie! (a) kto mi za ciebie zarę- 
czy, że mi wićrnie służyć będziesz, 
i że mnie nie okradniesz *”* Znaydę 
ja za siebie poręcznika, odpowiedział 
służący, ale .kto' mi za Pana zaręczy, 
że mi należne wysługi rzetelnie opła- 
cisz. 


OGŁOSZENIE. 


Ja niżćy na podpisie wyrażony , 
przekonawszy , się dostatecznie , że 
równie radość nadzwyczayna, jak i 
smutek wielki, niebezpieczne, cza- 
sami paralityczne i apoplektyczne 


(a) Wyraz móy Bracie! jest w naszym języku, dwu- 
znaczny (ćguivogue).. Znakomitsi dają tem: tytół la- 
dziom podłym, różniącym się od nich stanem» ,g0- 
dnością i urodzeniem. 2 
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skutki w naszéy Wattey budówie or- 
ganičznéy sprawiać zwykły, i inaw et 
śmićrć naglą zadawać; czynię wiado- 
mò wszystkim wobec Gazeciarzóm , 
i komu o tóm. wiedzieć należy , „jako 
następuje : 7 
Gdy po długich zwłokach i mitrę- h 
gāch, nakoniec Zóterya na Eyy SZOWCE 
ma Bydź rychle ciągniętą, a ja, po- 
siadając bilet na nią i moene przeko- 
nanie wygrania Tyszówców f bojąc 
się przytóm nagłćy śmierci, mogącćy 
nastąpić z. nieostróżnego. doniesienia 
zez Gazety o citoj szęzęściu ,. u- 
praszam IPE Gazeciatzów krajowych 
i zagranióżnych i i ninićyszćm ogłosze- 
niem naysolennićy obowiazuje , . aby 
nie inaczćy mi o wygraniu Tyszow- 
ców: donosili,’ jak kładąc co ńume! 
Gazety” opo” jednóy ` kolóyno literze 
z imienia “f nazwiska mego. ' Wen 
śrzodek:frózsądnóy ostróżności. uwol- 
ni mnie niżćy podpisanego od smut- 
nóy kolei znadzwyczaynego szczęścia 
i radości. — Pisałem d. 6, Czerw ca, 
W s w Począjowie. O AE R 
Hermenegildus Żłotolubowicz. świe 
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Dozwala „się drukow ac z warunkiem Jostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem 
plarzy dla mićysc prawem wyzRaCzonyCh, Dnia 22 Czerwca agi] roku: 


w Wilnie w Drukarni XX. Pijarów. 


August Becu*Proóf Ord. Czł. Kom. Cein 
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